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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W P look u  I w  Ł om ży: Rocznie n .  6, 
p ólraczn . rs. 2 k. § 0 , k w a r ta ln ie  r». 1 k. 86 .

Za o d n o sze n ie  do d o n n  m ie s ię c z n ie  k. 5.

Z p r z e s y łk ą  p o o t to w ą :  Rocznie r«. 6, 
pólrocinle r i. 8, kw artaln ie  r i ,  1 k. 60.

Z a g r tn le ą :  H * c i» ie  rs. 8 , p ó łro c zn ie  
rs. 4 , k w a r ta ln ie  rs . 2.

Numer pojedynczy k .5 .

Za zm ian ę a d resu  d op łaca  
s ię  kap. 80 .

Przedpłatę i ogłoszenia 
p r z y j a i j ą  r tw m M  księgar­
nie 1 kolperterje p* e iee tach  

i Blatteaikack.

Adres wydawnictwa

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W oddiiale Łomiyiskim:

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P r zed p ła tę  i o g ło sze n ia  naj­
lep ie j p r z y s y ła ć  w p r e it  do 

red ak cji.

R ę k o p isy  n ie  z a itr z e io n e  

n ie  zw racają  s ię .

D O M W H I A  p« kep. •  za w ie r st  
p e t ito w y  Ink j t g t  m tof+c*. Za n a stęp n e
r a z y  kop. 6.

R E K L A M ! na 1 s tro n ie  po kep. M  
Ift VM|tC.

N B S K O L 0 6 IA  w i e m  k ep . l t .
W  W a n a a w ie  a i s y j a ^  i f ł t i u a l i  

a j e a t n r y : O i f r a  (W ia n k o w a  8 ), W e  
trew sH efO  (S en atorek a  I ł ) ,  B ergsen s  
(S en a torsk a  32).

s . t  p.

JÓZEF W IEULIŃ SK I
b . p r e z y d e n t ,  m .  P ło c k a  

radca dworu, kaw aler orderów 
opatrzony św. Sakram entam i, zm arł w 
d. 18  września po krótkich lecz cirjkich 

cierpieniach, w wieku lat 73.
Pogrążeni w smutku synowie, córki, 
zięć, i wnuki zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na wyprowa­
dzenie zwłok z domu W oldenberga 
przy ul. Grodzkiej w środę 20 b. m.
o godz. 5 po poł. na cmentarz rzym­
sko-katolicki, i na nabożeństwo ża­
łobne, które się odbędzie w dniu na­
stępnym w kościele parafialnym  o 

godz. 10 rano. 
Jednocześnie z pogrzebem odbędzie 
się przeniesienie zwłok ze starego 
cmentarza do grobu familijnego ś. p. 
córki A leksandry zmarłej w r. 1876.

Od dnia 15 września otw arta będzie 
w Łom ży

C Z Y T E L N I A
M. STAMI ROWSKI EJ .

Książki polskie ruskie i francuskie, pisma, gazety.
Czytelnia otw arta codziennie od godz. 2 

po poł. do w., w niedzielę i święta od 
3 do 6 po południu.

Łomża, ul. Długa dom Natansohna.

W  Bodzanowie zamieszkał lekarz 
T e o d o r  A d o lf

w domu p. N o w ic k ie g o
i przejął obowiązki poprzedniego lekarza 

p. Zboromirskiego.

K alen darzyk  tygodniow y
Ś w ięc i K o śc io ła  
R .-K a to lic k ie g o  

Środa 20 wrześ. Eustachjusza
Czwartek 21 
Piątek 22 
Sobota 23 
Niedziela 24 
Poniedz. 25 
Wtorek _26

Mateusza Ap. i Ew 
Maurycego 
Tekli' P. 
Ł adyslawa z G. 
Aurelji

Im io n a  
s ło w ia ń s k ie
Myślisława 

. Boży dar  a 
Zolimira. 

Błogosław a bl. 
Ilouiira 
Świętopełka

OD REDAKCJI.
P rzypom inam y szanow nym  czyteln ikom , 

że czas ju ż  odnaw iać  p rzed p ła tę  na czas  
dalszy. T y c h  p re n u m e ra to ró w  naszych, 
którym  z ja k ic h k o lw ie k  pow odów  trudno  
jes t w nosić na ra z ie  p rzed p ła tę , prosim y
o zaw iadom ienie, czy mamy nie p rz e ry ­
w ać p rze sy łk i pisma.

A dwokat p rzysięg ły

M a u r y c y  M a r k u s fe ld
powrócił.

Wschód słońca o godz. f> m 50.
Zachód słońca o godz. 5 w. 55

Wysok. wody na Wiśle d. 15 wrześ. 4 stópy 1 cali. 
pod Płockiem. d. 16 „ 4 11 „ 

d. 17 „ 7 „ 4 „ 
d. 18 „ 8 „ 1 „

7 r 1 p .p .  'J w
Teinporat. w Płocku: Ć7°d. 15 wrzos. 11,5 15,5 12,6

d. 16 „ 1-2,4 17,3 14,3
d. 17 „ 14,2 10,4 1-2,6
d. 18 „ 10,6 17,2 14,6

Deszczu spadło: du. 15 września 1,6 in.tn.
16 „ 0,2 „
18 •„ 6,8 „
19 „ 1.4 „

J a r m a r k i : W  gub. 'płockiej: 25 września w 
w Kikole, 26 w ICaczborku.

W  gub. łomżyńskiej, 25 września w Ciechanowcu, 
26 w Krasnosielcu, 28 w Kolnie.

Zmiany w służbie i mianowania.
W Dyrekcji  naukowej płockiej zaszły następu­

jące zmiany, w sierpniu st. st.
Nauczycielka prywatna,  Leoktidjti Wulerja Ka- 

zimirska zamianowaną została trzecią nauczycielką 
wrdwuklasowej szkole żeńskiej elementarnej  w Płocku. 
Następujący wychowańcy seminarjum nauczycie l­
skiego w W ymyślinie , którzy ukończyli kurs cał­
kowity szkoły w roku obecnym, otrzymali  posady 
nauczycie li  szkół elementarnych; Bazyli EJimow 
posadę drugiego nauczyciela w szkole elementarnej 
jednoklasowej w Płocku, Wacław Malanowski po­
sadę nauczycie la  w szkole elementarnej  w Szczu­
towie, w pow. rypińskim, Henryk Zalewski—posadę 
nauczycie la  w szkole elementarnej w Mleczów ku, 
w pow. rypińskim, Ludw ik Krautwort— w szkole 
dwu klasowej miejskiej w Płocku, Józef Spiridon 
Zieleniewski w szkole w Bobrownikach, pow. lipn., 
Stanisław Skorupski w szkole Lentowskiej, w pow. 
płockim, Gustaw Em il Nejman w szkole w R y b it ­
wach, w pow. lipnoskiui.

Nauczyciel pierwszy szkoły jednoklasowej miej­
skiej w Płocku, Józef Rcrgulski zamianowany został 
nauczycielem - pomocnikiem w szkole niedzielno- 
rzemieślniczej.

P7 or“nauczycieTki szkoły elementarnej  w Len- 
towie, Marja Michalina Śniećhurska—zamianowana 
nauczycie lką szkoły żeńskiej jednoklasowej w Cie­
chanowie. Nauczyciel szkoły Malużyńskiej,  w pow. 
ciechanowskim, Feliks Zieleniewski przeniesiony do 
Leszna w pow. przasnyskim. Do Malużyna prze­
nies iony Władysław Stępniewski nauczyciel  szkoły 
elementarnej w osadzie Bielsku, Antoni Kowalew­
ski przeniesiony do wsi Ostatni Grosz, w pow. cie­
chanowskim. Nauczyciel szkoły w Goleszynie, 
w pow. sierpskim, Bronisław Kleniewski przenie­
siony do Bielska. Do Goleszyna przeniesiony 
nauczyciel szkoły w Szczutowie w pow. ry p iń ­
skim, Wincenty Dębiński. Nauczyciel szkoły w Mle- 
czowku, w pow. rypińskim Bronisław Królikowski 
przeniesiony do Jankowa, w pow. lipn. Nauczyciel  
szkoły w Bogucinie, pow. lipn. Józef Frejchart 
przeniesiony do Powsina, w pow. płockim. Nau­

czyciel z Bobrownik, Stanisław Deczyński przenie­
siony do Lubek, w pow. płockim. Nauczyciel 
szkoły Mioduskioj, Jan Myc  przeniesiony do wsi 
Lęg-Witoszyn w pow. lipn. Eta towy nauczyciel  
seminaurjuin nauczycielskiego w Wymyślinie, 
Sergiusz Sokolow, przeniesiony do szkoły żeńskiej, 
Maryjskiej , w Chełmie.

Zwolnieni od pełń. ob.: nauczycielka szkoły ele­
mentarnej w Ciechanowie Józefa Marja Kogulska 
Nauczyciel szkoły elementarnej w Niesłuchowie, 
w pow. płockim Franciszek Wiechecki (na własne 
żądanie).

Kongres syonistów.
Wśród żydów, rozproszonych po całym 

święcie, utworzył się, jak  wiadomo, zwią­
zek, mający na celu odrodzenie poczucia 
narodowego, obudzenie tradycji hebrajskich, 
polepszenie doli ekonomicznej za pomocą 
kolonizacji, wreszcie wskrzeszenie i odbu­
dowanie państwa żydowskiego przez kupno 
Palestyny u rządu tureckiego. Idzie więc
o skupienie narodu, który, pomimo długo­
letniego obcowania wśród rozmaitych ras i 
plemion, wśród rozmaitych stref klimatycz­
nych nie zatarł dotychczas swego odręb­
nego charakteru, nie zagubił swych ceclj 
odwiecznych. Głaskany czy bity, prześla­
dowany czy tolerowany, naród ten wszę­
dzie we wszystkich warunkach zdołał utrzy­
mać się i zachować rasę, podania, odrębną 
kulturę.

Dużo czynników wpłynęło i wpływa do­
tychczas na tę twardość natury żydowskiej, 
na tę odporność, na niezwyczajną w dzie­
jach narodów energję życiową, k tóra o- 
broniła ich od zespolenia się z narodami, 
od zlania się z wespół przemieszkującymi, 
od pochłonięcia ich przez narody, których 
kultura wyższa, a co pewnie ważniejsze, 
znaczna przewaga liczebna, powinna, zgła-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

nagrodzona na konkursie „(ilosu“ z funduszu ziemian Krośniewickich 
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Prawdziwa, bezpamiętna miłość tylko dla tam­
tych, takie ja k  Jadw iga i ona, Hańka, nie mogą ma­
rzyć o podobnej. Zimne są. Mężczyzna chce tylko ser­
ca od wybranej kobiety. Sercal

Roześmiała się przez ściśnięte zęby i energicznie za­
dzwoniła do drzwi brata.

Otworzyła je  pani Amelja, lecz gdy rzekła:
— Jest list do ciebie, Hanieczko...
Serce dziewczyny odrazu zapomniało o wszystkiem 

i uderzyło po dawnemu.
Pani Amelja wszakże dodała:
—  Od Florki. Nie przypuszczałam, że to do ciebie. 

Spojrzałam tylko na charak ter pisma i otworzyłam. Masz! 
Głupi list i może lepiej, żebyś go nie czytała, ale od 
Florki nie można się spodziewać mądrego. •

Serce llańk i zastygło. Dziewczyna rozebrała się 
wolno, potem bardzo długo zdejmowała rękawiczki, w 
końcu obojętnie wzięła papier z rąk  bratowej i w jadal­
nym pokoju, stanąwszy przy oknie, czytała.

„Droga Siostrzyczko!— pisała pani W alentowa. By­
łam przypadkiem na stacji, jak  przejeżdżał twój przy­
szły mąż i władca, szanowny pan Ładysz, wracający z 
Anglji. ‘ Krótko go widziałam, ale zdążyłam się dowie­
dzieć, że nie pisał do ciebie i nie wstępuje do Rucinka, 
bo niema czasu. Nie gniewaj się Haniu, że znów po­
wtórzę swoje. W ątorski znalazłby czas. Nic powstrzy­

małyby go ani kotły, ani angielscy monterzy, ani cała 
fabryka. Ale trudno. Ty wolisz Ładysza. Ja  nie. Mnie 
jego zadowolona mina tak rozgniewała, że nic mu nie 
powiedziałam o twojej bytności w W arszawie. Potem 
przypomniała mi się blada buzia mojej biednej siostrzycz­
ki, więc choć pasja mię ua niego bierze, ciebie mi się 
żal zrobiło i dlatego ten list piszę. Może mu dasz znać, 
że jesteś u Stachów. Całuję Cię serdecznie

Twoja F lorka” .
W dopisku pani W alentowa dodała:
„W yobraź sobie, ze złości powiedziałam mu jeszcze, 

że przez czas jego nieobecności zaręczyłaś się z kim in­
nym. Chciałam mu strachu napędzić, myślałam, że choć 
zblednie, ale on się tylko roześmiał. Nie przysięgłabym, 
czy nie zrobiłby tak  samo, gdyby to była prawda. Ale 
nie gniewaj się, Hańko!”

H ańka opuściła (%k« z listem i głowę oparła o szybę.
— „Nie przysięgłabym, czy nie zrobiłby tak samo, 

gdyby to była prawda! Florkaby nie przysięgła i ona nie 
przysięgłaby także. Pewno poszedłby swoją drogą, na­
wet się nie obejrzawszy. Ale dla czego? dla czego?

Dziewczyna drżała i zaciskała powieki, by powstrzy­
mać łzy. Prócz tego było jej niesłychanie smutno. Opu­
szczoną się czuła, samotną, bezradną i skrzywdzoną.

—  Skrzywdzoną? Nie. Nie da się skrzywdzić. Chce 
wszystko, albo nic. ' Może przecie sprawdzić, jak  jest 
kochaną. M arjan nie jest w stanie zapomnieć, choć go 
odepchnięto, jeżeli tamteflfczapomni, to... to niech zapo­
mina z Bogiem.

W yprostowała się. suchemi oczami spojrzała na bra­
tową i zapytała zupełnie spokojnie.

' —  Czy w biurku Stacha znajdę papier listowy?
— Znajdziesz Hanieczko— odparła pani Amelja i do­

dała:— Do pana Stefana chcesz pisać, tak?
—  Tak.
— To i lepiej. Po co masz sobie zdrowie marno­

wać. Napisz, żeby tu przyjechał i koniec. Odrazu się 
uspokoisz.

Na to Hańka już we drzwiach odwróciwszy głowę 
rzekła chłodno.

— Znowu nie zgadłaś. Napiszę, by nie przyjeżdżał 
wcale i dopiero to mię uspokoi.

— Hańko! Żartujesz chyba! On się obrazi i napra­
wdę nie przyjedzie. To dziwny człowiek. 1’rzyczepi się
i zerwie z tobą na zawsze!—wołała pani Amelja.

Lecz Hańka. ftie odpowiedziawszy nic, zamknęła za 
sobą drzwi, siadła przy biurku brata i nad czystą ćw iart­
ką papieru długą chwilę siedziała bez ruchu, bardzo 
blada.

Potem schwyciła pióro i choć jej ręka drżała, jak 
w febrze, napisała tak:

„Przez sześć tygodni pozostawiona tylko własnym 
myślom, doszłam do wniosku, że my, oboje, obywamy 
się bez siebie bardzo łatwo, że rozum tak u mnie, jak  
u pana wziął stanowczą przewagę nad sercem, że wobec 
tego zawiele stawiamy na kartę, postanawiając iść razem 
przez cale życie. W małżeństwie, zdaje się, serce po­
winno odgrywać rolę najważniejszą. Zatem, chyba po­
pełniliśmy omyłkę, którą ja  tym listem staram  się n a­
prawić. Wierzę, że szczerością i wniknięciem w tajemne 
życzenie pana zasłużę sobie tylko na jego wdzięczność, 
życząc więc szczęścia na dalszej drodze życia— bezemnie, 
pozostaję z należnym szacunkiem Anna Borska” .

R O Z D Z I A Ł  X I I I .
— Jeżeli mię bardzo kocha, przyjedzie pomimo listu, 

jeżeli nie przyjedzie, to... to...
Hańka powtarzała sobie te dwa zdania cały nastę­

pny dzień, nigdy nie kończyła drugiego i zawsze wtedy 
zaciskała ręce tak mocno, jakby wysiłkiem i bólem fizycz­
nym chciała głuszyć inny ból. (C. d. n.).



P Ł O C K  I E I O M Ż Y N S K I E.

dzić, zalać, pochłonąć. Jednym z ważniej­
szych niewątpliwie czynników sprzyjających 
dobroczynnie utrzymaniu charakteru żydo­
wskiego jest znana całemu światu solidar­
ność rasy, owo współdziałanie i współczu­
cie narodu we wszystkich sprawach, ty­
czących się interesów religijnych, plemien­
nych i społecznych, solidarność wiążąca 
żydów wszystkich sfer oświeconych i ciem­
nych — we wszystkich punktach świata w 
jedną wielką rodzinę. Nic wspólnych tra ­
dycji, wierzeń, podań, interesów— przewija 
się w dziejach narodu, a nić ta łączy ich 
z sobą osiadłych pod biegunem północnym 
czy mieszkających pod równikiem.

Poza tem "bardzo wiele innych czynni­
ków, które są wynikiem, w części poprzed­
niej historji narodu żydowskiego, zanim 
został wykolejeń y z normalnego biegu ży­
cia, czynników wysnutych z przepisów re­
ligijnych i rytualnych, z tradycji i podań 
dawnych, w części zaś powstałych już póź­
niej po rozproszeniu, wpływały na stano­
wisko obecne żydów wśród innych narodów.

W dziejach ludzkości historja żydów jest 
niewątpliwie bardzo ciekawą k artk ą  histo­
ryczną, nie dość dotychczas zbadaną, nie 
dość uprawianą przez naukę. W dziejach 
naszego narodu żydzi odegrali bardzo po­
ważną rolę, i kto wie, czy w znacznej czę­
ści nie wpłynęli na los nasz ci przybysze, 
którzy w wiekach średnich prześladowani 
w wielu krajach Europy, zostali przygar­
nięci i otoczeni opieką Kazimierza Wiel­
kiego. I obecnie musimy żyć z żydami, któ­
rzy wśród naszego narodu zajmują liczeb­
nie przeważne stanowisko tak w Królestwie, 
ja k  w Galicji i w Poznańskiem. U nas w 
ogóle, przeciętnie wzi prszy, żydzi zawsze 
byli tolerowani, a w niektórych okresach 
naszej historji nawet do pewnego stopnia 
faworyzowani. Gdy jednakże sami, wyrzu­
ceni z siodła, zmuszeni zostaliśmy zwrócić 
oczy na te zajęcia, które ongi należały 
wyłącznie do żydów, wówczas naturalnym  
zupełnie sposobem wyniknąć musiała wal­
ka konkurencyjna na polu handlowo-eko- 
nomicznem. Za czem powstał prąd, znany 
pod nazwą antisemityzmu, który w ostat­
nich czasach rozlał się szeroko wśród na­
szego społeczeństwa. U nas więc walka po­
wstała na tle pierwotnie czysto ekonomi- 

#cznem, dopiero później przyłączyły się in­
ne wpływy, które w ogóle sk ładają się 
na prąd nieprzyjazny dla żydów. Ale my 
musimy bronić się wszędzie i na każdym 
kroku, zdobywać dla siebie miejsca, pamię­
tać przedewszystkiein o sobie, a w tej p ra ­
cy nie możemy myśleć, co się ma stać w 
danym razie z życiami, dokąd pójdą, czy 
zechcą zmienić kierunek swych myśli i za­
jęcia? Musimy dbać przeclewszystkiem o 
siebie.

Szkoda tylko, że u nas kierunek anti- 
semiclri przyjmuje charakter zbyt ja rm ar­
czny, zbyt straganiarski, co sprawie nie- 
tylko że korzyści nie przynosi, ale przeci­
wnie szkodzi jej.

Ale wróćmy do kongresu syonistów. 
Ostatni taki kongres odbył się w Bazy­

lei w połowie zeszłego miesiąca i udał się 
„świetnie,” jeżeli tak się można wyrazić, 
tak z powodu znacznej liczby uczestników 
znanych w całym świecie uczonych lub bo­
gatych żydów, jako też z powodu ważno­
ści spraw rozstrzyganych i rozstrzygniętych. 
Przewodniczącym na kongresie był doktor 
Herzl, a jednym z głównych przedstawi­
cieli świata żydowskiego Maks Nordau 
znany publicysta i filozof. Na zebraniu tem 
stwierdzono znaczny rozwój i postęp idei 
syonizmu wśród żydów całego świata, na­
leży jednak przytem zaznaczyć, że idea ma 
i wielu przeciwników tak wśród żydów, 
głównie rabinów ortodoksyjnych, jak  rów- 
wnież i wśród sf'jr  oświeconych. Według 
sprawozdania główna działalność komitetu 
skierowaną była na propagandę idei, k tó­
rą  prowadzi się za pomocą pism, książek, 
zgromadzeń. Czasopism, poświęconych wy­
łącznie krzewieniu syonizmu jest parę, a 
nawet kilka w każdym kraju (u nas „Iz­
raelita w języku polskim i „ llacefirach” 
w języku żydowskim, oba te pisma reda­
gowane są przez p. Sokołowa), ponieważ 
jednak prasa Europy Zachodniej w zna­
cznej części znajduje się w rękach żydow­
skich, więc i za pomocą pism, nie zajmu­
jących się wyłącznie syonizmem, prowa­
dzi się agitacja tej idei. Jednym z głów­
nych czynników działalności syonizmu jest 
założony od marca w Londynie bank na­
rodowy żydowski, do którego każdy żyd. 
zgadzający się z kierunkiem obowiązany 
est wnosić sk ładkę roczną t. z. „szekele”

(40 k.) Na bank ten zebrano juz 100,000 
podpisów i niewątpliwie sum a złożona 
banku tym dojdzie do kolosalnej cylry. 
S a d z e  te, czy też tylko procenty obra­
cane są na cele poprawy warunków bytu
ż y d ó w  przemieszkujących w rożnych k .a -
jach kolonizację żydów w rożnych miej­
scowościach, głównie jednakże obecnie zwi 
cono uwagę na A r g e n t y n ę ,  wreszcie zaku 
pienie Palestyny, na co jednakże rząd tu­
recki nietylko że nie chce się zgodzie, ale 
odmawia nawet przyjmowania obecnie ży­
dów jako swoich poddanych.

Co do kolonizacji, na k tó rą  ja k  wiadomo 
bar. llirsz wydal tak  kolosalne pieniądze, 
to przedstawia się ona według sprawozdań 
tak; w Argentynie osadzono 0,800 dusz ży­
dowskich na przestrzeni 44,000 hektarów . 
Żydzi zajmują się tam rolnictwem i hodo­
wlą zwierząt. Są również kolouje w innych 
miejscowościach: w Ameryce Północnej, w 
Kanadze i t. d. Jednakże przyznają w ogo­
lę, że kolonizacja nie robi takiego postę­
pu jakby  oczekiwać należało, że w ogolę 
spraw a, na k tó rą  wydano miljony, me o- 
siągnęła tego skutku, jakiego oczekiwali.

W edług sprawozdania wysłanników z Ro- 
sji i K rólestwa, istnieje w calem państwie 
w ogóle 818 związków syonistycznych, któ­
re założyły mnóstwo bibljotek żydowskich, 
chederów ulepszonych, sprzedały wielką ilosc 
broszur, inform ujących o zadaniach syoniz­
mu —  i zebrały o g r o m  „szekele.” W ogóle 
sprawozdania zaznaczają, że syonizm naj­
pomyślniej szerzy się w Rosji, w Galicji i 
Rumunji. Oprócz kwestji finansowych, zwią­
zanych z bankiem narodowym uczestnicy 
kongresu zajmowali się spraw ą wykształ­
cenia mas ludowych; w tym celu w ybiana 
została komisja, k tó ra  zajmuje się szerze 
niem „tory” , języka hebrajskiego i hisloiji 
żydowskiej wśród ludu. Na utrzym anie ak ­
cji banku narodowego w rękacli syonistów, 
uczestnicy założyli instytucję założycieli, k tó­
rzy na zebraniach ogólnych posiadać będą 
ilość głosów równą ilości wszystkich pozo­
stałych akcjonarj uszów.

Ciekawe niezwykle byty rozprawy na tle 
ogólnym dziejów żydowskich i różnych po­
glądów co do kierunku, w jakim  działać 
należy dla uspołecznienia żydów. Pewien 
rab in  z Rosji, radził np. zarzucie wiarę w 
przyjście Mesjasza, a zająć się szerzeniem 
dążeń syonistycznych w kierunku czysto n a­
rodowym.

Do zarządu kongresu wybrano 27 człon­
ków, w tem 10 z Rosji a  17 z innych k ra ­
jów. Pomiędzy i n n y m i  z W arszawy wybra­
no adw okata Jasinowskiego, z Kijowa prof. 
M endelstama i t. d.

Sporo żydów, ja k  mówiliśmy, jest wrogo 
usposobionych dla idei syonizmu, dowodem 
czego np. przemowy niektórych uczestni­
ków kongresu, potępiających zachowanie się 
związków niektórych, ja k  naprzyklad  „Aha- 
was" Syon” w Tarnowie, wrogo usposobio­
nych względem Syonizmu.

Oto są główniejsze dane ze spraw ozda­
nia ostatniego kongresu syonistów.

Idea ta, ja k  stw ierdzają w ogóle rezul­
taty, ogłaszane w sprawozdaniach, szerzy 
się rzeczywiście wśród żydów, lecz mimo- 
woli rodzi się pytanie, czy zaprowadzi ona 
ich ostatecznie do owego upragnionego Syo- 
uu, w którym naród żydowski, jako naród
0 bycie samodzielnym będzie rozwijał się w 
dalszym ciągu wraz z innymi narodami, czy 
idea ta nie jest tylko chwilowym entuzjaz­
mem, który szybko zagaśnie. Wszystko bę­
dzie zależało od ludzi kierujących spraw ą, no
1 od owego „banku narodowego” o ile on się 
rozwinie. W ierzymy, że za m iljardy żydzi 
mogą kupić drugą Palestynę. Czy tylko 
będą" się chcieli przenieść do swej dawnej 
ojczyzny, to pytanie, na które trudno dać 
odpowiedź stanowczą.

Gdyby zaś żydzi nie zgodzili się opuścić 
narodów wśród których zamieszkują, to idea 
syonistyczna w danym razie w ielką przy­
nosi szkodę tak  samym żydom, jako  też i 
tym narodom; b^yż kierunek syonistyczny 
wytworzy jeszcze większy przedział pomię­
dzy współmieszkającymi. Tego życzyć^ so­
bie nie można, na to właściwie pozwolić nie 
można. &■

Kasa o s z c z ę d n o ś c i  i p r z e z o r n o ś c i
dla oyrodnikow . p szcze la rzy  i o fic ja lis tó w  

rolnych.

Pod takim tytułem zatwierdzoną zosta­
ła instytucja, zapewniająca, ogrodnikom, 
pszczelarzom i wszelkim oficjalistom rol­
nym, jeżeli nie zupełne zabezpieczenie bytu,

to przynajmniej pewną pomoc J  
w czasie starości. Nowo ^ " .e r d z o n a  ka 
sa rozwiązuje do pewnego stopnia to, o co 
niedawno stara li się rolm c^ P ^ 7 ’którzydo niej zapisywać się mogą wszyscy, J
m ają jakąkolw iek stycznosc z pracą na u >L  
To też nie można w ą t p i ę ,  ze i n s t y J  
powyższa powinna się ja k u a js z e rz e jro  
nać a przedewszystkiein obywatele ziem 
scy ’ powinni rozpowszechnić o mej wiado­
mość. Ze względu na wielkie znaczenie 
nowo zakładanej instytucji przytaczamy 
tu w główniejszych punktach jej ust 
pomimo, że prasa codzienna juz ją  o^tos .

Zapoczatkowanie tego dzieła zawdzięczać 
należy To w. ogrodniczo-pszczelmczemu w
W arszawie, pod którego egidą i op ie lą  
instytucja pozostawać będzie, sama za* 
ustawa opracowaną z o s t a ł a  przez iadcę 
Tadeusza Kowalskiego, Emila W aydla 
M aksymiljana Malinowskiego.

Oto główne punkty ustawy:
Warszawska kasa pożyezkowo-oszczęduo- 

śeiowa dla ogrodników i pszczelarzy, założona 
przy Towarzystwie pszczelniczo-ogrodniezein, 
ma u a celu: dostarczać członkom swym i ich 
rodzinom materjalnej pomocy; czymc dla 
uich możliwem gromadzeuie na wypadek 
starości lub niezdolności do pracy funduszu 
oszczędnościowego. Fundusz ten ma się gro 
madzie drogą oszczędzania osobistego, ja l 
również przy" pomocy inuych dochodów kasy. 
Prócz tego kasa pośredniczy w wyszukiwa­
niu posad, którą to czyuuość załatwia bez­
płatnie.

Art. 4, oświadczając, że działalność kasy 
obejmuje 10 gub. Królestwa Polskiego, dzieli 
ezlonków kasy na trzy kategorje. rzeczywi­
stych. protektorów i honorowych, gdy art. 9 
zazuaeza jeszcze, iż osoby wnoszące do ka­
sy jednorazowo 200  rub. s ta ją  się jej ezlou- 
kami dożywotnimi.

Art. 5 brzmi; „Rzeczywistym członkiem 
kasy może być każdy ogrodnik, pszczelarz 
lub hodowca jedwabników i wogóle każdy, 
który się trudui praeą w gospodarstwie rol- 
nem samodzielnie lub drogą najm u“.

Członkowie tacy według art. 7 płacą po 
1 rublu wpisowego i jeżeli pracują  samo­
dzielnie—po 50 kop. miesięcznie na kapitał 
obrotowy oraz po 1 rublu najmuiej na oso­
bisty fundusz oszczędnościowy: jeżeli zaś 
służą jako najemnicy — na kapitał obrotowy 
wpłacają miesięcznie po 25 kop., a na fun­
dusz oszczędnościowy najmniej po 50 kop. 
miesięcznie. Po 20  latach stałego uczest­
nictwa w Kasie wszelkie wkłady członka 
rzeczywistego zapisywane są na jego kapitał 
oszczędnościowy.

Członkiem protektorem Kasy, stosownie do 
art. 0, może być każdy właściciel albo dzier­
żawca majątku, sadu, pasieki i sklepu owo­
cowego lub kwiatowego. Osoby, które wy­
świadczyły Kasie szczególne dobrodziejstwa, 
mogą być przez ogólne zgromadzenie mia- 
nowaue członkami honorowymi.

Członkowie-protektorowie płaeą: wpisowego 
25 rubli i rocznej składki członkowskiej — 
18 rubli,

Wszyscy bez wyjątku członkowie Kasy 
mają prawo udziału w ogólnych zebraniach 
Kasy, kontroli je j  działań i t. d.

Środki pieniężne Kasy według ustawy 
dzielą się na trzy kategorje: 1) kapitału że­
laznego, 2) kapitału obrotowego i 3) kapi­
tału oszczędnościowego osobistego, który się 
rozpada na rachunek A i B .

Kapitał obrotowy, według brzmienia art. 
23-go, ma to specjalne przezuaczenie, ażeby:

1-o) na wypadek choroby, śmierei, nie­
zdolności do pracy, lub braku zajęcia człou 
t a —jemu lub jego rodzinie udzielać zapo­
móg bezprocentowych zwrotnych, • wsparć 
bezzwrotnych jednorazowych albo perjodycz- 
nych;

2-*ł) ażeby nieść pomoc w kształceniu 
dzieci;

3-o) ażeby pouosić z fuuduszu tego ko­
szta administracyjne Kasy. Resztę, pozosta­
ją c ą  corocznie z kapitału obrotowego, prze­
nosi się do kapitału oszczędnościowego, przy­
pisuje do rachunku B  i rozdziela na osobi­
ste konta. Pożyczki proceutowe (art. 24) 
mogą być udzielane członkom na termin O-o 
miesięczny najwyżej na 6%, a wysokość ich 
ma być w stosunku 5-krotnego wkładu człon­
ka i za poręczeniem tylu członków, żeby 
wkłady ich równały się sumie pożyczkowej. 
Najwyższa jednak pożyczka może wynosić 
tylko 106 rub.

Wdowy po członkach mają prawo do 
wsparć i zapomóg do chwili powtórnego za- 
mążpójścia, sieroty zaś do 17-go rok i życia, 
za wyłączeniem wypadku kalectwa, choroby 
lub niezdolności do pracy.

K ap ita ł oszczędnościowy tworzy się naj­
pierw z wkładów człon ko w, na ten cel prze­
znaczanych i lokowanych w Kasie, oraz
z procentów od tychże wkładów (rachunek 
*4), następnie dolicza się do tego funduszu; 
a) resztę, pozostającą corocznie z kapitału 
obrotowego; b) fundusze wykreślone z kont 
osobistych rachunku B  tych członków, któ­
rzy do funduszu tego nie uzyskali prawa 
lub utracili je; c) fuudusze, składane przez 
człouków-protektorów lub t. p. osoby, prze­
znaczające swe wkłady specjalnie na kapi­
tał oszczędnościowy ogółu członków Kasy 
lub osób poszczególnych, wyraźnie wymie­
nionych (rachunek B),

Tu wypada nam bliżej objaśnić, co to są 
rachunki A  i B  kapitału oszczędnościowego! 
Każdy członek rzeczywisty lub protektor 
robi do Kasy składki na fundusz oszczędno­
ściowy, który, oczywiście zapisany będzie 
na osobiste jego konto. Otóż te składki 
jego, wraz z procentami od nich, stanowią 
rachunek A  każdego członka. A*le członek 
rzeczywisty ma prawo jeszcze do samego 
funduszu. Wszystkie ofiary, dary i sumy 
testamentowe, składane na fundusz oszczęd­
nościowy, ju ż  to na rzecz ogółu członków 
Kasy, ju ż  też na poszczególne osoby (np. 
personalne składki dodatkowe pracodawców) 
mają być rozdzielone w pewnym wypadku 
równomiernie między wszystkich członków 
rzeczywistych, a w danym wypadku będą 
zapisane na rachunek tych, dla kogo sa 
przezuaczoue. Otóż te drugie fundusze sta­
nowią ów rachunek B  każdego członka rze­
czywistego. W ten sposób całkowity fun­
dusz jego składa się z dwóch pozycij: wła­
snej oszczędności i tych sum, które Kasa 
posiądzie dla powiększenia funduszu prze- 
zornościowego każdego członka z osobna lub 
dla ich ogółu.

Oczywiście, fuudusz każdego członka z ra­
chunku A stanowi niepodzielną jego własność 
i w razie wystąpienia z Kasy winien mu 
być zwrócony. Fuudusz z rachunku B  sta­
nowi wygraną członka z samego tytułu na­
leżenia do Kasy (ewentualuie skutkiem dłu- 
gotermiuowej służby u jeduego pracodawcy, 
który przychyluych sobie s tara  się ubezpie­
czyć), to też praw a do tego fuuduszu nabiera 
członek w stosunku do czasu, przez jaki 
jes t  uczestnikiem kasy. Art. 33 ustawy 
mówi o tem, że do funduszu z rachunku £  
ma członek prawo: po 5 latach uczestnictwa 
w Kasie do 2 5 $ ,  po upływie lat 10-ciu — 
do 5 0 $ ,  po upływie lat 15-tu — do 75$, 
a po upływie lat 20-tu  —do 100$, czyli do 
całego funduszu, jaki na jego rachunek B 
je s t  zapisany.

Inną jeszcze wygrane dla uczestników 
Kasy wskazuje art. 34 ustawy. Mówi on: 
„Niezależnie od wskazanych przez art. 33 
terminów, w wypadku, jeżeli członek Kasy 
stanie się niezdolnym do pracy, komitet ma 
prawo wypłacić mu całkowitą sumę, zapisa­
ną na osobistym jego rachunku B, zaś w 
razie śmierci członka—jego rodzinie".

Oto są najgłów niejsze punkty ustawy, 
k tó ra  przyszłym  członkom może przynieść 
rzeczywiste usługi.

Reszta §§ obejmuje przepisy co do usta­
wy adm inistracyjnej Kasy, których jednakże 
uwzględniać nie będziemy.

W krótce wyjdzie z druku  ustaw a w ca­
łości w oddzielnej książeczce, interesowani 
więc niewątpliwie zechcą się z nią bliżej 
zapoznać.

_ _ _ _ __________________ Jf» 75

P Ł O C K .

Ś. p. Józe f W idu liński. Coraz więcej u- 
bywa ludzi starszych z grona tych, którzy 
kiedyś odgrywali w życiu społecznem mia­
sta ważniejszą rolę. I)o takich inleżal 
zm arły w dniu 18-ym września ś. p. Józef 
W iduliński b. prezydent Płocka, ostatnio 
em eryt. Była to osobistość powszechnie u 
nas znana ze swych zdolności ogólnych 
i szanow ana za nieugiętość, prawość i zac­
ność charak teru . Był to typ służbisty, biu­
ro k ra ty  polskiego z Wysokiem pojęciem o- 
bowiązku, poczucia i pracy.

Urodzony w W arszawie, tam też skoń­
czył ówczesne gimnazjum gubernialne. Ka- 
r je rę  urzędniczą rozpoczął w urzędzie gu- 
bernialnym  Mazowieckim, gdzie dosłużył się 
naczelnikostwa w ydziału podatków stałych.

Z reorganizacją rządów był przez czas 
pewien pomocnikiem naczelnika powiatu 
raw skiego, a ostatecznie od roku 1873 du 
r . 1880 prezydentem naszego miasta. Po 
wyjściu do em erytury przyjął czynny udział 
we wszystkich spraw ach społecznych mia­
sta. Przez długi czas był sekretarzem  Ra­
dy Tow. Dobroczynności, przyjm ował rów­
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C R  A P Ł O C K I E  I Ł O M Ż Y S K I E.

nież udział w innych instytucjach służby 
publicznej, a wszędzie głos jego był cenio­
ny i p raca  owocna.

/m a rły  zabierał również głos publicznie ! 
piórem. Przez długi czas był korespon- 1 
dentem „W ieku," a przez cały szereg lat 
aż do końca życia pisywał listy z Płocka 1 
do „Gazety W arszaw skiej.” Pismo miejsco- i 
we b. „Korespondent P locki“ zasilał a r­
tykułam i w sprawach miejskich, które mu 
były doskonale znane, a w naszem piśmie 
w tychże kwestjach pomieścił kilka nota­
tek. Żył lat 73. Cześć jego pamięci.

Jubileusz. W tych dniach p. M arja 
Gutkowska obchodziła 25-letni jubileusz 
pracy nauczycielskiej i wychowawczej 1'. G. 
znana jest w szerokich kolach, jako w y- 
chowawczyni, to też ze wszystkich stron 
odbierała dowody uznania dla zacnej i do­
niosłej swej pracy. Rodzice, byle wy­
chowanki, obecne uczennice, p. G. pośpie­
szyły zewsząd z życzeniami i podarkami. 
Życzyć należy p. G. złotych godów w tej 
trudnej ale wdzięcznej i wielkiego znacze­
nia pracy wychowawczaj.

Z k u rato rju m  trze źw o ś c i. Na oslatniem 
posiedzeniu członków powiatowego kurato- 
ljum trzeźwości pod przewodnictwem na­
czelnika powiatu p. Lustiga obradowano nad 
otwarciem drugiej herbaciarni w powiecie.

Postanowiono w krótkim czasie otworzyć 
drugą herbaciarnię w Płocku na Nowym- 
Rynku, oraz takiż zakład w Drobinie.

Z powodu przejścia kasjera kuratorjum  
p. Prochorowa na inne stanowisko, zaszła 
potrzeba wyboru nowego kasjera, którym 
został lekarz powiatowy dr. K. Bereza.

W dniu 24 b. m. o godz. 7-ej wieczo­
rem ,w herbaciarni na Starym  Rynku dr. 
Zaleski wygłosi zebranym odczyt o ospie. 
Odczyt objaśniony będzie obrazami n ikną­
cymi, wywołanymi za pomocą latarni czar- 
noksięzkiej, której na ten cel użycza pan 
Prochorow. Pozwolenie na wygłaszanie te­
go odczytu otrzymali również d-ro wie Chmie­
liński i Bereza, którzy też w przyszłości 
będą korzystali zapewne z tego pozwolenia.

Zaznaczyć należy, że herbaciarnia miała 
ogromne powodzenie w czasie przejścia pąt­
ników do Skępego.

Z D yrekc ji T . K. Z . W dniu 13 b. m. 
zakończyły się pierwsze przymusowe sprze­
daże majątków ziemskich za zaległości r a ­
ty poborowej pierwszej z 1898 r. Z ogól­
nej liczby 41 dóbr wystawionych na sprze­
daż, jedne zualazły nabywcę, mianowicie Żu­
romin Kapitulny, o czem już wspominali­
śmy, ośm zaś pozostało na drugą i osta­
teczną sprzedaż, reszta zaś albo opłaciła 
zaległości, albo otrzym ała ulgi w opłacie 
rat. Druga i ostateczna sprzedaż ośmiu po- 
mienionych majątków odbędzie się w po­
łowie listopada.

Z T o w . w io s la r . Zamknięcie przystani 
letniej odbędzie się w dniu 8 października, 
ogólne zaś zebranie członków w celu roz­
patrzenia różnych spraw tow. będzie miało 
miejsce w dniu 22 tegoż miesiąca.

„T o w a rzy s tw o  k o la rzy  p ło c k ic h .” Pod 
taką nazwą zawiązało się nowe towarzystwo 
sportowe w naszem mieście, według zatw ier ­
dzonej dlań ustawy przez M inisterjum spraw  
wewnętrznych. W sobotę IG b. m. odbyło 
się zebranie członków założycieli i zwolen­
ników ochoty kolarskiej w celu właśnie 
obradowania nad zawiązaniem  towarzystwa.

Przybyło około 40-stu kilku osób, które 
zaprosiwszy na przewodniczącego zebraniu 
p. Ed. Budzyńskiego, wysłuchali ustawy, 
odczytanej przez inż. Czechowskiego.

Ustawa sama nie różni się od tego ro ­
dzaju ustaw innych Towarzystw i jedynie 
§ 2 wywołał ożywione, długie rozprawy.

Zaszła kwestja, czy ustaw a pozwala w 
ogóle na istnienie lokalu klubowego dla 

•członków', gdyż w brzmieniu dosłownem 
tekstu tej ustawy, spraw a ta różnie może 
być tłomaczoną.

§ 2 pomiędzy innymi dozwala członkom 
„urządzania wszelkich zabaw towarzyskich
2 wyłączeniem gry w' karty ," a tymczasem 
nie wspomina i nie wymienia wyraźnie, że 
lokal taki można urządzić. W kilku punk­
tach ustawy je st także mowa „o pomiesz­
czeniach" Towarzystwa, wskutek czego nie­
którzy zebrani twierdzili, iż niema żadnej 
wątpliwości co do owego lokalu. Inni opie^ 
rając się na tem, że w ustawie nie jest wy* 
raźnie powiedzianem, radzili zwrócić się o 
Wyjaśnienie do władzy, ewentualnie do mi- 
nisterjum. I tak też zostało postanowionem, 
a tymczasem przystąpiono do utworzenia
Tow;arzystwa.

Jako pierwsi członkowie tego tow. we­
szli członkowie założyciele, którzy podpi­

sali podania, w ogólnej liczbie 13. Na ze­
braniu zapisało się 27 na członków rze­
czywistych, którzy też przyjęci zostali.

Członkowie ci w ogólnej liczbie 40, po­
stanowili zaprosić J. E. gubernatora płoc­
kiego na pierwszego członka honorowego 
T-stwa i uprosili kilku członków z pośród 
siebie o przedstawienie ii'go zaproszenia 
p. gubernatorowi.

Z kolei przystąpiono do wyborów na róż­
ne urzędy T-stwa. Prezesem został jedno­
myślnie na to stanowisko powołany dr. A. 
Zaleski, (zast. E. Budzyński), wice-preze- 
sem inż. W lad. Czechowski, sekretarzem L.
I zierżanowski (zast. Wysocki), kasjerem 
R. Jarocki (zast. Kirkor), lekarzem T-stwa 
dr. J. Chmieliński, prócz tego jako człon­
kowie Zarządu weszli pp. inż. Usakiewicz, 
Apfeibaum i Lewensztejn (zast. /.ieliński, 
Mądrzejewski, Januszewski).

Składka miesięczna dla członków w yno­
sić będzie 1 rb. miesięcznie, wpisowe jed ­
norazowo 3 rb.

Zarząd tymczasowo, aż do wyjaśnienia 
sprawy lokalu, od pomyślnego rozwiązania 
której zależyć będzie w ogóle byt T-stwa, 
nie będzie robił żadnych znaczniejszych na­
kładów, ani też nie będzie rozstrzygał spraw 
poważniejszych.

P rze ta rg . Magistrat tu. Płocka ogłasza na 
dzień 28-go września przetarg (in plus) na 
wydzierżawienie dochodu kasy mieskiej z po­
boru kopytkowego w mieście na lat trzy. — 
Przetarg rozpocznie się od sumy 3,477 rb.; 
wadjum 1.313 rb.

S prostow anie. Wiadomość, pomieszczona 
w numerze zeszłym, o zmniejszeniu czy u- 
eięciu wieży z tylu gmachu gimnazjalnego 
jest nieprawdziwą, gdyż jak dowiadujemy się 
wieża ta nie została ucięła, a tylko wysoki 
spiczasty daszek na niej został w tym roku 
zamieniony na więcej płaski, wskutek czego 
wysokość całego gmachu rzeczywiście zosta­
ła przez to zmniejszoną Ale właściwa wie­
ża nie została naruszoną.

O fiary . Na ivpis dla ftiptumożnych uczniów: 
W-ny Olszewski — 25 rb.

Na kolonje letnie na ręce komitetu. Bez­
imiennie 1 rb., Wacław Żocbowski 1 rb.

Ł 0 M Ż  A.
Deszcze, które tu bez przerwy przez trzy 

dni w zeszłym tygodniu paciały, sprawiły, 
iż kartofle  w miejscach nizkich rozpoczy­
nają gnić. W skutek tego wielu zaczęło na 
gwałt kopać kartofle. Pod krzami w tym 
roku kartofli mało, ale za to zdarzają się 
często okazy wyjątkowo duże. Korzec k a r­
tofli kosztuje u nas obecnie 1 rb. 50 k 

Przew ożenie mięsa. Zwracamy uwagę 
władz policyjnych, że nie wszyscy rzeźni- 
cy trzym ają się przepisów', wydanych dla 
przewożenia mięsa ze szlachtuza. Często 
zam iast wozów przykrytych, jak  to prze­
pis poleca, mięso rozwożone bywa brycz­
kami otwartymi. Na bryczce nieraz spo­
strzec można słomę na wpół przegniłą i 
śmiecie. Czasami mięso bywa przykrywane, 
ale płachtą brudną, to znów' woźnica za 
siedzenie obiera sobie mięso i t. d. W ogó­
le pod tym względem trzebaby rzeźnikom 
zwrócić uwago na niezachowywanie po­
rządku.

Jatki w  P iątn icy , o których pisaliśmy w 
nr. 69, k ilka dni temu zostały z polecenia 
p. gubernatora zamknięte i zapieczętowane.

Ż ochrony leśnej. Na posiedzi niu w d. 
25 sierpnia łomżyński komitet ochrony leśnej 
postanowił:

Powstrzymać sprawę o uznaniu za obron­
ne. dwóch ucząstków 4 i 2 okręgu w leśnym 
majątku Daniłowie-Błęduie/. U cząstki leśne 
w majątku Daniłowo-Błędnica: w okręgu 11 
Zamlecze” A, B i C, oraz w okręgu 111 ^G, 
D, E, Ż, J. K, wynoszące ogółem 56 diesia 
tiu, zamienić, zgodnie z prośbą właścicieli, 
na ziemie orne. Zatwierdzić plan gospodarstwa 
leśnego w majątku Pobudzino, w pow. ma­
ków skini. Plan gospodarstwa leśnego, .doty 
czący powiat, ni. Ostrowia, zwrócić w celu 
dopełnienia. Piośbę włościanina wsi Srebr- 
uo gui. Szumowo o pozwolenie oczyszczenia 
przestrzeni leśnej, pozostawić bez uwzględ­
nienia. Wyrąb lasu we wsi Jawory-Klepa- 
cy. uznać za dewastacyjny i powstrzymać.

Uznać również za dewastacyjny i p ow s trzy ­
mać w y rąb  lasów we wsiach: Drożecin-Stary 
i K ubra  w pow. kolneńskiin. Uznać nato 
m iast  za nie dew as tacy jny  w yrąb  lasów we 
wsiach: Siekluczyn w pow. łomżyńskim oraz 
w ucząstkach  leśnych, o trzym anych przez wło­
ścian wzam ian za  p raw a  serwitutow e we wsiach 
Seweryuowo i Ciemniewo, gm iny Perzanowo 

Zezwolić właścicielowi m ają tku  Romanowo

gin. Karniewo w pow. makowskim na zamia­
nę gruutów leśnych na ziemię orną.

Nie uwzględnić prośby mieszkańców ze wsi 
Napierki-Butne, w pow. makowskim, doty­
czącej korzystania z gruntów leśnych.

Powstrzymać do czasu zebrania odpowied­
nich danych w tabeli likwidacyjnej, sprawy: 
o wyrębie dewastacyjnym w lesie włościań­
skim, we wsi Dzbądź, w pow. makowskim 
prośbę włościan tejże wsi, mającą na celu 
wyjednanie pozwolenia na obrócenie gruntów 
leśnych pod pastwiska..

Uwzględnić prośbę gromadzką ze wsi Czar- 
nostowa i Szwelica. w makowskim o zmianę 
gruntów leśnych, otrzymanych w zamian za 
prawo serwitutowe, na pastwiska. Zezwolić 
na zmianę gruntów leśnych ze wsi Króle.

Prośbę właściciela przestrzeni leśnej we 
wsi Podoś, w pow\ makowskim, o oczyszcze­
nie gruntów leśnych na przestrzeni 3 dies. 
1973 sążni kwadr, wręczyć do rozpatrzenia 
komitetowi ochrony i komisji do spraw wło­
ściańskich.

Pozostawić bez skutku prośby o oczysz­
czenie przestrzeni leśnych: właściciela ma­
jątku  Wojciechowice, w pow. ostrołęckim, 
właściciela majątku Ugniewo, w pow, ostro­
wskim i mieszczan z osady Różan.

Uznać za nie dewastacyjny wyrąb lasu 
ze wsi Guty-Duże, w powiecie makowskim.

Prośbę mieszkańca wsi Kleezkowa. w pow. 
ostrołęckim o zezwelenie na cięcie lasu po­
wstrzymać do czasu przedstawienia w biurze 
komitetu ochrony leśnej, planu gospodarstwa.

Na rzecz s zp ita la  św. Ducha złożyli w 
dalszym ciągu oprócz fantów na loterję 
w gotówce pp.: Roman Grochowski— 3 rb., 
Franciszek Wierzbicki — 5 rb., Adolf Bzu­
r a — 10 rb., W ładysław Mikułowski— 1 rb., 
Mieczysław Skarżyński — 6 rb., Józef Sa- 
sinowski — 5 rb., Miecz, Ryehter —  3 rb., 
Michał Bronikowski— 3 rb.. Antoni Glinka 

10 rb, H enryk Szyrmer — 5 rb., H. i L. 
Górscy— 2 rb., M arja Krauze— 10 rb., B. Za­
lew ska— 1 rb., B. Bobrowska — 50 k., Em. 
W itkowska— 50 k., E. Łuszczewska— 15 k., 
Józef Beber— 15 k.

Razem 65 rb. 30 k., a z poprzednimi 
ofiarami 162 rb. 20 k.

Z  naszych okolic.
Z W yszkow a. W tych dniach puszczono 

w ruch nowy browar K. Szymańskiego, 
którego wytwórczość wynosić będzie 7,000 
wiader rocznie.

W mieście od pewnego czasu grasuje 
ospa, szczególnie wśród dzieci.

We wsi Rybno, w okolicy Wyszkowa o- 
gień zniszczył 6 stodół, napełnionych zbo­
żem, prócz kilku innych zabudowań gospo­
darczych. Straty bardzo znaczne, przyczem 
pogorzelców czeka niedostatek w porze zi­
mowej.

Ciechanów . ( O tw a rc ie  h e r b a c ia r n i ) .  
W Ciechanowie, d. 10 b. m., dziekan ks. Ra­
dzikowski dopełnił poświęcenia herbaciarni 
ludowej. Po akcie poświecenia, p. naczelnik 
powiatu miał do zgromadzonych mowę w ję ­
zyku urzędowym, treść której wytłumaczył 
słuchaczom ks. proboszcz miejscowy.

Dzięki inicjatywie pewnej damy, licznie 
zgromadzona inteligiencja z doraźnych sk ła­
dek zebrała w dniu otwarcia 25 rb., k tó­
re przeznaczono na zakup instrumentu mu­
zykalnego dla herbaciarni.

Lokal herbaciarni, wynajęty za 180 rb., 
składa się z trzech obszernych i widnych 
pokojów. Ceny przystępne; np. za szklan­
kę herbaty z cukrem l'/a  kop.

Na drugi dzień herbaciarnię zwiedziło 
około 200 osób.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
K aro lina S w etla . W d. 7 b. m. zm ar­

ła  w Pradze jedna z w-ybitniejszych powie­
ściopisarek czeskich, Karolina Swetla (Joan­
na z Rottów Muzakowa).

Zm arła autorka przyczyniła się najbar­
dziej z kobiet piszących po czesku do roz­
budzenia ducha narodowego, przedstawiw­
szy z niemałym talentem w licznych utwo­
rach beletrystycznych walkę z niemcami o 
byt narodowy.
*• Do najznakomitszych utworów zmarłej 
należą powieści: Pierwsza czeszka, Miłość 
poety, Romans wiejski, Kilka arkuszy z ro­
dzinnej kroniki, i t. d., poświęcone przeważ­
nie życiu wiejskiemu. Niektóre powieści 
ś p. Karoliny S. ukazały się w przekładzie 
polsk.m, głównie Bronisława Grabowskiego.

Znana jest również ś. p. Karolina Swetla, 
jaka działaczka na polu odrodzenia się spo­

łecznego kobiety czeskiej; w ruchu powyż­
szym przyjęła udział czynny, założywszy 
w roku 1871 „Czeskie Towarzystwo pracy 
kobiecej.”

Jarm arki. Dzienniki rosyjskie piszą, iż 
władze gubernjalne niebawem otrzymają 
pozwolenie na urz dzanie jarm arków  w te r­
minach i miejscach, najbardziej odpowia­
dających potrzebom ludności miejscowej.

KORESPONDENCJE.
Z Puszczy K urpiow skiej.

Pisze jakiś włościanin do „Ech” , że od 
kilku lat po wsiach nadwiślańskich rozpo­
wszechnia się koszykarstwo, które wło­
ścianom przynosi dość znaczne zyski. Roz­
wojowi tego przemysłu służy przedewszyst- 
lciem obfitość wikliny na kępach nadwi­
ślańskich.

Chociaż u nas na puszczy dotychczas 
wikliny jeszcze niema, jednakże puszcza 
nadaje się niemniej do rozwoju koszykar- 
stwa jak  i nadwiślańskie kępy i brzegi, 
gdyż na puszczy są ogromne obszary mo­
krych nadrzecznych i leśnych łąk, bagien 
i t. p. mokradeł. Puszczańskie rzeki, jak  
Orzyc, Omulew, Płodownica, Rosoga i inne 
mniejsze strumienie rozlewają się w łąki
i coraz więcej je zabagniają. Wysadzanie 
więc wierzbiną brzegów tych rzek, leśnych 
mokradeł i różnych na nich grobrl wzmo­
cniłoby brzegi i drogi i dałoby m aterjal 
na wyplatanie koszyków.

Rozwój koszykarstwa na puszczy ogro­
mnie by dodatnio wpłynął na podniesienie 
dobrobytu puszczańskiego ludu —  kurpiów, 
gdyż samo rolnictwo nie daje mu żadnych 
zysków. Gleba na puszczy wogóle biedna, 
kurpie nie umieją zwiększyć jej wydajności 
dobrem gospodarowaniem, wreszcie coraz 
większe zabagnianie i zanieczyszczanie łąk 
zmniejsza możność hodowli inwentarza i 
użyźniania ziemi. Z tych więc przyczyn 
gospodarstwa na puszczy przychodzą do 
coraz większego upadku.

Najwymowniejszym dowodem tego, że 
rolnictwo nie przynosi żadnych zysków, są 
ceny dzierżawne kurpiowskich osad. Mia­
nowicie, zwykłą ceną dzierżawną osady 
włościańskiej na puszczy —  jest opłacenie 
podatków skarbowych i gminnych ciężarów. 
Rzadko który dzierżawca podejmie się je ­
szcze dać właścicielowi kilka lich pod kar­
tofle lub przezimować krowę, a o dopłacie 
pieniężnej lub naturaljami i mowy niema. 
W tym roku naprzyklad, w jednej ze wsi 
na puszczy umarł właściciel osady, sk ła­
dającej się z dwudziestu kilku morgów i 
zostawił nieletnie dzieci, tak, że niema ko­
mu na osadzie gospodarować. Otóż, ponie­
waż z przyczyny mokrych lat mieszkańcy- 
trzeci już rok nie mają siana, dotychczas 
nie znalazł się jeszcze nikt, ktoby chciał 
gospodarować na osadzie sierot nawet za 
podatki.

I na podatki osada nie daje gotowego 
grosza kurpiowi. Ona go tylko wyżywi, 
ale na podatek — kurp idzie po pieniądze 
„Za Przasnysz” lub „Na Żuławy", to jest, 
na zarobek do dworów za Przasnyszem lub 
do Prus, jeśli nie zarobi na nie furmanką. 
Prócz na podatki, kurpie prawie na nic 
nie wydają gotowego grosza. Z małymi 
wyjątkami po krańcach puszczy, kurpie 
ubierają się w samodziały, chodzą w łap­
ciach, palą przeważnie tylko na kotlinach, 
nie wszyscy więc kupują naftę, „gaz” jak  
ją  nazywają, a nawet nie wszyscy kupują 
zapałki, gdyż wielu z nich ma krzesiwka; 
orzą sochami i bardzo mało jeżdżą, wydają 
więc nie wiele pieniędjy i na żelazo. Tyl­
ko z niektórych wiosek, z których najmu­
ją  się furmankami do wożenia drzewa z bo­
rów', kurpie jeżdżą często. Po za tem 
wszędzie chodzą pieszo: w święta do ko­
ścioła i na odpusty, na jarm arki, do wójta, 
komisarza, do sądów, chociażby i najdalej— 
kurp wszędzie idzie pieszo z torebką na 
plecach w której niesie z sobą kartofle, 
piecze je  po drodze, rzadziej chleb. Kur­
pie tak mało mają do czynienia z gotówką, 
że np. w sądzie szkody, o jakie się skar­
żą za wypasanie łąk  i zboża, nie umieją 
ocenić na pieniądze, a zwykle szacują zbo­
że na snopy, a siano na naręcza lub fury.

Jak  drogi jest gotowy pieniądz na pu­
szczy, najlepiej zcliarakteryzuje następują­
cy przykład, o jakim  mi opowiadał komi­
sarz sądowy z Przasnysza. Pewnemu kur­
piowi, który mu oddał wyrok do wyekze- 
kwowania, na tazie nie miał wydać grosza 
reszty, jaki mu się należał z zostawionych 
przez niego pieniędzy za czynność. Po-

l wiedział więc kurpiowi, że grosz ten mu 
zwróci przy odbiorze wyekzekwowanych
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pieniędzy, lub wogóle innym razem. W kil­
kanaście dni później, zjawia się kurp „we­
dle owego grosza”, po który przyszedł 
umyślnie 35 wiorst, gdyż, jak  mówił w 
domu grosza nie wysiedzi, a w drodze 
zjadł to, co miał zjeść w domu, gdyż miał 
z sobą trochę kartofli w torbie i upiekł je 
po drodze, butów nie zdarł, gdyż przyszedł 
boso— a grosz groszem.

Ze względu więc na ten brak gotówki, 
której gospodarka nie daje kurpiom na 
najpilniejsze potrzeby, a tylko zaledwie ich 
wyżywia, rozwój przemysłu rolnego na 
puszczy nie tylko jest pożądany, ale wprost 
konieczny. Najbardziej zaś ze wszystkich 
gałęzi przemysłu rolnego, ja k  już i mówiłem, 
na puszczę nadaje się właśnie koszykar- 
stwo, przyczem w niektórych wioskach pu­
szczy było by obecnie wielce na czasie. 
Mianowicie, w kilku wioskach kurpie ca- 
łemi wsiami dotychczas wyplatali kosze 
i opałki z korzeni sosnowych, jodłowych 
i jałowcu, jakie wyrywali w borach i wy­
cinkach po borach. Nie jest więc w tych 
wioskach koszykarstwo obce kurpiom, a 
nawet w niem doszli do wielkiej doskona­
łości i wyroby ich wyróżniają się i są po­
szukiwane na okolicznych jarm arkach. Je ­
dnakże przemysł ten, przynosząc zysk dla 
kurpiów, był szkodliwym dla okolicznych 
borów, które niszczyli wyrywaniem korzeni. 
Robili więc to tylko ukradkiem, przez co 
koszykarstwo nie mogło się rozwinąć p ra­
widłowo i dać takich zysków, jakie by j 
można było z niego osiągnąć. Obecnie zaś, 
przy zaprowadzeniu ochrony leśnej, p rze-|

iriysł ten upadnie zupełnie, gdyż komitet 
ochrony leśnej nadzwyczaj energicznie tę­
pi wszelkie przewinienia leśne, a zatem i 
wyrywanie korzeni.

Dostarczenie wiec nowego m aterjału dla 
podtrzymania zagrożonego koszykarstwa i 
prawidłowy rozwój tego przemysłu na całej 
puszczy jest koniecznym i wielce na czasie.

Dominik Staszewski.

Z czasopism.
0  dokładność, „ku r je r  Warszawski" wy­

jaśnia, że listu p. Rudzińskiego o wypadku 
aa regatach płockich nie pomieścił dla tego, 
ponieważ, list takiż drukowany był wcześniej 
w naszem piśmie „wbrew przyjętym zwycza­
jom ” jak  znowu tlomaczy „Kurjer Codzien­
ny.” Jeżeli już  chodzi w danym razie o d o ­
kładność, to musimy tu zaznaczyć, że pismo 
nasze, wychodzące dwa razy na tydzień, za­
wsze może być wyprzedzonem przez pismo 
wychodzące dwa razy dziennie.

„Kurjer Warszawski” w tym razie mógł 
według obliczenia naszego z autorem listu 
pomieścić wyjaśnienie już w sobotnim ran­
nym, a najdalej wieczornym numerze. Tym­
czasem pismo nasze wyszło w sobotę popo­
łudniu. a w Warszawie mogło być czytanem 
dopiero w poniedziałek rano. Wydaje się nam 
więc wyjaśnienie t o -  niewyjaśniającem.

Zresztą dla czegóż „K. W .“ nie mógłby 
pomieścić listu, drukowanego równocześnie 
w „Echach płock. i łomż.“ Wypadki takie 
zdarzają się bardzo często. „Kur. W arsz.” 
służy czytelnikom całego kraju. /, niego czer-j

pią wiadomości wszelk,e, na nim bardzo czę­
sto opiera się u nas opinja publiczna. „Echa 
służyły wyjaśnieniem dla czytelników miej­
scowych. dla małej więc cząstki czytelników, 
którzy powzięli wiadomości z Kurjeia.

Uważaliśmy i uważamy, że takie dopełuie- 
nienie wzajemne w podaniu wiadomości było­
by zupełnie na miejscu.

,,W ęd ro w iec” ukończył druk bardzo zaj­
mującego studjum „U wrót XX wieku pió­
ra autora, kryjącego się pod li terą S.

Autor w ogólnych rzutach kreśli stylem 
barwnym stau, usposobienie, poglądy ludzko­
ści wstępującej do życia w wieku XX.

Autor dochodzi do wniosku, że ludzkość 
ta, ażeby w dalszym ciągu mogła postępo­
wać na drodze postępu i rozwoju, powinna 
zacząć się leczyć z chorób, których się na­
bawiła w wieku XIX, inaczej życie będzie 
zagrożouem.

Studjum to należy do prac głębszego i 
szerszego zakroju, jakie  rzadko zdarza się 
czytać w pismach naszych,

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 19 Września.

Dziś targu na ry n k u  zbożowym prawie nie b y ­
ło. Dostarczono zaledwie parę furmanek zboża, 
które sprzedano po tejże, cenie co w zeszły piątek.

Ogólne usposobienie na rynkacli  w ewnętrznych 
pozostaje bez zmiany, usposobienie ospale, z po­
wodu braku towaru gotowego; najbardziej  stosun­
kowo poszukiwanem jes t  żyto, które nabyw a ją  
chętnie młynarze.

Gdańsk. 19 września. Tendencja słaba, lecz ceny  
pozostały bez zmiany._____________________________

New York 17 września. Tendencja stata, cen
cokolwiek wyższe. Ptacono za busze! centów.

Pszen ica  loco: wrzesień 731/4  — grudzień 761/ 8 
— maj 791/9.

Warszawa 18 września. (Ceny zboża płacone iia 
st. P ra g a  kolei terespolskiej  w ładunkach wagono­
wych, według notowań domu handlowego A. W ierz­
bo wsk i ego— Włodzimierska 21J. Za pud w kopi e-i 
kach, Pszen ica  krajowa wyborowa 98— 101, śre: 
dnia 91—97, poślednia 85— 88 . Zyto  krajowe wy. 
borowe 7 8 —82, średnie  80— 81, pośhdnie  73—78
Jęczmień b r o w a r n y ------ . Na paszę i k a s z ę -----
__. Owies krajowy 70—'83. Groch polny warzel­
ny  — . G r y k a — . Usposobienie ożywione na pszen

(Targ  zbożowy na placu Witkowskiego). P)aco. 
no za ży to  średnie  4,50— 4,75 za korzec. Pszenica 
(i,10. Jęczmień — . Owies— .300—------

G ie łda . Notowania papierów. Ruble 210,70 Listy 
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4,5— 9 7 3  
duże 4— drobne 4 — 92,26. L is ty  m. Płocka 100 0’ 
Łomży 99 not.

Kenta państwowa 4— 100,10. Pożyczka premio­
wa z 1864 r .— 299. z r. 1866—269,62. Premiowa 
szlachecka 5—210,5.

Łomża, 15 wrześnią. P szen ica  5,55 — 6,10 rb. 
ży to  3,75— 4,20., jęczmień 3,36 owies 2 ,90 —̂ 3.25 
rb., g ry k a  3,35— 3.50 rb., groch 5,25—5,50, kar­
tofle 1,21— 1,50.

Odpowiedzi Redakcji.
„Dur boży*. Ortografia pańskiego utworu zasłu- 

guje na dwójkę z minusem i to najwyżej,  styli­
s ty k a  również słaba,  c h y b a  więc nie będzie pan 
miał do nas pretensji , że opowiadanie jego „p,, 
sprawunki do Bieżunia" nie uwieczni się w dru­
ku. A przedewszystk iein  t rzeba  się nauczyć pisać 
ortograficznie w języ k u  o jczy s ty m  \V opowiada­
niu znać pewne p rzeb łysk i  o zakroju humorystycz­
nym, ale daleko, bardzo daleko, ażeby utwór, po- 
m ija jąc  b łędy  ortograficzne,  za l iczyć  można Jo 
„ średnich" pod względem wartości literackiej.

„Poecie*. Nie stanie  pomnik poecie, co bzdur, 
stwa takie plecie. Może na innem polu pan się 
dorobi, a le w poezji  nie...
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Dzień
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10 N. 12, (
11 P. 9,f
12 W. 12,f
13 Śr. 1 1 /
14 Cz. 7,e
15 P. 7,5
16 S. 11,8

>redr
Objaś.

tru oznaczaj
rj’—zupełna

O G Ł O S Z E N I A .
P r z e w o d n i k  A d r e s o w y

FIRM HANDLOWYCH W  PŁOCKU.

Ignacy Brochocki. fiZ* t S
transporty tytuniów. Kolegialna X? 13.

W a l e r y E r o w i c k i . £ C M "
ul. W arszawska 1, dom Lew enszlojna.___

„Nowy Cyklodrom”
ty dla użytku pań i panów codziennie.

V 0 p f e l i ) a u m “ ™
1885 r. W ielki wybór. Robota solidna. 

Płock, przy ulicy Kolegialnej.

„ROMANA"
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie  i fasony k ra jow e.
DOBOR K W 1 A T (3 W SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego;.

Do SK Ł A D U
Ma s z y n  i N a r z ę d z i  Rolniczych

nadszedł ŚW IEŻY TRANSPORT

PŁUGÓW
BWUSKIBOWYCK

YENTZK1EG0 .

7  H % A  V  V  P  T 'J? T ^  h  l i  U  h  X

Ciechanowskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
zawiadamiają, iż w dniu 5  października roku bieżącego o godzinie 2-ej popołudniu od­
będzie się, w lokalu W-go Ranieckiego w Ciechanowie ZE B R A N IE  ORGANIZACYJNE, 
na które mają zaszczyt zaprosić W W .PP. O b yw ateli w ie jsk ich  i m iejskich z pow iatów : 

C iechanow skiego , M ław skiego i Przasnyskiego.
M. Bojanowshi, S. Ghełchowski, J . Choromański, S. K ujaw ski, J . Włodek.

Wolibner, Hamak i S -

NAUCZYCIELKA
z gimnazjalnem wykształceniem i muzyką 
poszukuje miejsca w Płocku łub na wsi. 

Adres w redakcji

polecają:
SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH

zaopatrzony stale w Pługi trzy  i dwuskibowe: Cegielskiego, Sacka, 
Schlitz i Bethke, Ventzkiego z uowym regula torem . Beermana i t. p. 
tudzież Śrótowniki wszelkich systemów, Siewniki rzędowe Sacka  
i rzutowe Beermana, Trieury do czyszczenia zboża i koniczyn, Siecz­
karnie, Wypielacze, Znaczniki, Obsypniki, Rozdrabiacze i płuczki 
do kartofli, Brony łąkowe i polne, Kultywatory, Maneże i Młocarnie  
z fab ryk  Cegielskiego i Flothera Młynki, Wialnie, Wagi dziesiętne, 
Arfy  cylindrowe, Sortowniki i wszelkie inne Maszyny i Narzędzia

ZAPASOWE CZĘŚCI do pługów i maszyn mamy zawsze na składzie.
R eparac je  narzędzi pochodzących z naszego składu uskuteczniamy.

N a w o z y  s z t u c z n e  sprzedajem y po cenach fabrycznych 
-Łowickiego A k c y j n e g o  T o w a r z y s t w a .

PO D RĘC ZNA B I B L I O T E C Z K A  OGRODNICZA
„ N ie p ł o d n o ś ć  D r z e w  o w o c o w y c h ” ,

przez R. Jakim ionka
C e n a  ł c o p .  2 5 .

„ R o z k ł a d  z a j ę ć  o g r o d n i c z y c h ” ,
praca zbiorowa pod redakcją St. Rut­

kow skiego.
C e n a  k o p .  S O .

Do n ab yc ia  w e w s zys tk ich  księgarniach 
Skład gł. Księgarnia W. Wodzyń- 
skiego, W ars za w a , Krak. Przem. 41.

Biuro Rekomendacji Pracy
ZOFJI GOSK w Włocławku

ma do umieszczenia: 
od 1-go stycznia 1900 r. dwóch lokai 
żonatych z kilkoletniem i świadeewtami; 
ogrodników, bony niemki zaraz, oraz 
poszukuje pisarza rolnego z dobremi 

świadectwami.

Kupię 100 wiosennych

JAGNIĄT
O fe rty  p ro sz ę  n a d s y ła ć  BRODY poczt. 

Wyszogród.
Na nadchodzący miesiąc PAŹDZIERNIK 

D ru k arn ia  K. M ieczn ikow skiego  w  Płocku
poleca broszurkę p. t.

"żądać w szędzie]

żądać w szędzie

D ozw olone przez urząd lek arsk i za  J¥ś 3 3 7

P u d e r  I R I S  nieszkodliwy
Dostać można we wszystkich składach aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanem opakowaniu z napisem:
H. LACHS, Warszawa.

C e n a  p - u - d e ł l s a ,  1 5 ,  3 0

Dr

Przypon 
że czas ju 
dalszy. T  
którym z 
jest wnosi 
o zawiadoi 
wać przes;

Sobota 2 3 «  
Niedziela 24 
Pouiedz. 25 
Wtorek 26 
Środa 27 
Czwartek 28 
Piątek 29

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, K r a k o w s k i e - P r z e d  m i e ś c i e  17
skład Fortepianów, Pianin i Ornanow

WYNAJEM
F ilja  Łódź, P io trk o w sk a  4 6 .

* > 3Bojieuo Ueu3ypojo. Top. IUowe* b CcumOjm 1899 ro4a.

napisaną przez Ks. A . PĘSKIEGJ.
Osobom, biorącym za I rubla, odstępuje 

____________20£ _ rab a tu .

L E O P O L D  L E S S I N
S ZEW C

■ w  w a r s z a w i e

Nowy-Śioiat 60. 
i .  tś& ś. ts fe i: t e r

V •W

j) u i i aj e n ^ '  ś w i e ż sz e w  iad o mo śc i k ra jo w e  i zag ran ic zn e . O bszerny d z ia ł telegramów.
A r ty k u ły  w  s p raw ach  społecznych i p o lityczn y ch . -  Tyg o d n io w e  kroniki 

o , -  . . , , B O LE S ŁA W A  PRUSA
łeczną°A rtara  G rra a rU P n n  0r2e.szkow ej*P t. „DYMY” drukow ać będzie powieść spo­
łeczna A rtu r a  G ruszeck ego, na tle walki szlązaków z giermanizmem W dodatku po­

wieściowym n j o a r n d r u k  utworu Jerzego .Ohneta p. t. I

Każdy otrzymuje bezp łatn ie  cu kw arta! tom  pism JULIUSZU SŁ0I/I/ACKIE6II.
KUIJUa ^  W arszawie: rocznie rb. 0, k w a rta ln ie  rb. 1 kop. 50.

. ----------- na prowincji: rocznie rb. 9 rb .
Redaktor i W ydaw ca Adam Grabowski

kop. 25.

Druk K. Miecznikowskiego w PJncku, ulica Warszawska.

Nagrodzona na 
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